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Wspominając w nrze 197 Dziennika o listach 
'«¡¡¡oskich, zamieszczanych od niejakiego czasu w 
jépendance belge, a powtarzających przez or- 

téj rozpowszechnionej w Europie gazety, znane 
dobrze skąd inąd sofistyczne w wody o stosun- 

Wí¿ narodowych w W. Ks. Poznaúskiém, zastrze­
gły sobie byli podanie małej próby sposobu, w jaki 
>>pije komisyi sejmowych berlińskiego sejmu w kwe- 
a;“ch polskich bywają układane. Dziś dopełniamy 
■es.1 rzężonego zadania. Będzie to zarazem pośrednią
1 18 jwiedzią na dwie ostatnie konkluzye długich wy-

ów bydgoskiego korespondenta do Independan ce: 
w,ie język polski nie doznaje w Poznaúskiém naj- 

[..[ijijszych ze strony rządu ścieśnień, ani w szkole, 
sta» w sądzie, ani w znoszeniu się mieszkańców zwła- 

ai; 2) że śledztwo wyprowadzone w przedmiocie 
/<, i g, które wytoczono z mównicy izby poselskiéj 
¿erlinie, w najniewątpliwszy sposób wykazało, jako
•, pigi te najzupełniej są bezzasadne.

Dla lepszej charakterystyki źródła i natury owych 
,zlw bydgoskich, nawiasem nadmienić nie zawadzi, 
'^ministeryalna Allgem. Preussische Zeitung 

apliwie je powtarza w całej niemal rozciągłości,
¡milczając przytém z obrachowanym rozmysłem, 

są listy prywatnego (a zapewne berlińskiemu
«-¡mówi ministeryalnemu dobrze znanego) korespon- 
2?-ta. Z wstępnych jój słów zdawać się owszem 
8-js każdemu czytelnikowi, że to redakcya bruksel- 
Iz’go dziennika, która stosunki poznańskie z gruntu 
wlawszy, prawdziwy ich stan od siebie Europie 

Rufeta wia. Posener Zeitung powtarza też bez 
notiéj objaśniającej uwagi, tak wstęp ów, jak ob* 
p¿ne przytoczenia ministeryalnego organu. Tak to 
>d. oufnéj publicystyce niemieckiej fabrykuje się opi-
2 publiczna!
al. i Przystępujemy do właściwej rzeczy, to jest do 

Jéj próbki berlińskich opinii sejmowych w kwe- 
o¡th polskich. Zasługuje ona już stąd na uwagę
^ylko polską ale europejską, że daje miarę owo- 
,-ii jakie owa zawołana uprawa i wyższość umy- 
’ ■fa niemiecka, na polu dyalektyki politycznéj rodzi, 
>y, iżnemu czytelnikowi, przyjdzie zapewne na myśl 
,k«łt greckiej uprawy umysłowej i dyalektyki, wy- 
ov, lony w aleksandryjskiej szkole i w państwie bi- 
^lyúskiém, w sofistyczną igraszkę najkosztowniejszego 

a Bożego: słowa; a porównywając, tę chyba tylko 
owstrzeże różnicę, że pierwowzory bizantyńskiej sofi- 

bledną przy tój próbie dowcipu niemieckiego, 
iżby w ogóle niemieckie dzieje i kultura niemiecka 

■phi się już miały ku bizantyńskim kolejom?
£ Młody obywatel z pod Nakła, p. K. Koczorowski 
i Miłosławia, miał w roku zeszłym pewną ilość li- 

J rentowych do odebrania z depozytu sądu powia­
ło w Łobżenicy. Stawiwszy się na termin, żądał, 
^stając ze służącego sobie prawa, ażeby czynność 
'«stronna dobrej woli, to jest protokół pokwito- 

!?’«■ z odbioru listów rentowych, po polsku była 
!a«ą; że zaś sędzia obstawał przy niemieckim tylko 

i'tokóle, nie przyszło tedy wcale do odbioru owych 
■'terów. Interesowany właściciel depozytu zanosił 
/«lei zażalenie do bydgoskiego sądu apelacyjnego 
-«ministra sprawiedliwości, ale napróźno. I pierw- 

> drugi odmówili mu prawa do żądania polskiego 
8 iokółu w téj czynności dobréj woli. Minister oparł 
^«wną swą odpowiedź na § 154 rozporządzenia 

9 lutego 1817. Jak dalece powołanie tego 
agrafu nie przytrafia w obecnym przypadku, z na- 

¡jp&ego zaraz się okaże. Pan Koczorowski zaniósł 
' wiosny, w petycyi do izby poselskiej sejmu pru- 
'e§°, zażalenie przeciwko owój rezolucyi mini- 
¡T Petycya dostała się sejmowój komisyi sprawie- 
-^Ości do przedwstępnego referatu. Referentem 
?&«wano posła Rohdena, jako prawnika i niby naj­
ładniej obeznanego tak ze stosunkami poznańskie- 

M ze specyalném prawodawstwem językowćm. 
. odnośny raport sejmowej komisyi wyszedł wpra- 

2le z druku i członkom sejmu rozesłany został,
i#l5Ż

ale nie przyszedł, z powodu nastąpionego tymczasem 
zamknięcia sejmu, pod plenarne obrady izby. O tym to 
raporcie słów kilka powiedzieć zamierzamy.

Naprzód wypada nam przytoczyć brzmienie od­
nośnych przepisów prawa. I tak § 152 rozporządzenia 
z 9 lutego 1817 r. powiada:

„Jednostronne czynności dobrój woli przyjmowane będą 
w języku zeznającego.”

§ 153 zastrzega:
„Lecz czynność każdą, przeznaczoną do użytku przy 
księdze hipctecznśj, sporządzić należy w niemieckim 
także języku, choćby nawet zeznający nie rozumiał go,”

§ wreszcie 154 dodaje:
„Skoro interesent, nieznający polskiego lub niemie­
ckiego języka, zażąda ażeby czynność, obok jego ję­
zyka, sporządzoną także była w polskim lub niemie­
ckim języku, nastąpić to powinno.”

Myśl powyższych przepisów ustawy, która, jak wia­
domo, zaczyna od wyrzeczenia ogólnej zasady, że: 
„ze względu na strony, obadwa języki, tak niemiecki 
jak polski, urzędowemi są w sądach językami”; myśl 
powyższych przepisów, powiadamy, żadnej, zdawałoby 
się, ulegać nie może i niepowinna wątpliwości. Myślą 
tą: że czynności dobrej woli sporządzają się dla Po­
laków po polsku, dla Niemców po niemiecku; że 
wszelako przy czynnościach hipotecznych, należy, ze 
względu na okoliczność, iż księgi hipoteczne wyłącz­
nie w niemieckim prowadzone są języku, każdą czyn­
ność polską, koniecznie i po niemiecku także spisy­
wać; że wreszcie równouprawnienia językowego i woli 
stron tak dalece przestrzegać należy, iż Niemiec może 
żądać, jeśli w tern upatruje jakiś swój interes, aby 
niemiecką czynność w niezrozumiałym mu polskim spi­
sano także języku, Polak zaś, aby ją nietylko po 
polsku, ale także po niemiecku spisano, chociażby nie­
mieckiego nierozumiał.

Z tego ostatniego przepisu, wydanego oczywi­
ście na korzyść najszerszej wolności językowój stron 
zeznających akta dobrój woli, wyciągnął p. minister 
sprawiedliwości, rzecz niepojęta, ograniczenie prawa 
polskiego języka! „§ 154,” powiada on w rezolucyi 
swojój, „żąda tylko, ażeby, skoro interesent niezna- 
jący polskiego lub niemieckiego języka tego zażąda, 
sporządzano czynności dobrej woli, obok języka, któ­
rym zeznający włada (neben der Sprache welcher der 
Erklärende kundig sei), także i w drugim języku. 
Przypadek ten nie zachodzi tutaj.” W ustępie tym 
rezolucyi ministra sprawiedliwości, uderza naprzód jak 
najmocniej, że minister uznał za stosowne zmienić 
słowa a więc poniekąd i sens paragrafu, na który 
się powołuje: autentyczny bowiem tekst prawa nie 
używa wyrażenia: „neben der Sprache welcher der 
Erklärende kundig sei,” ale po prostu: „neben der 
seinigen (Sprache)”, tojest: „obok własnego języka 
strony zeznającej”. Pan minister tłómacząc ów § 154 
w ten całkiem niespodziewany i niesłychany sposób, 
że ponieważ p. Koczorowski zdaje się umieć po nie­
miecku, nie ma więc już prawa żądania w myśl po­
wołanego paragrafu, sporządzenia czynności po pol­
sku także, wypowiada tóm samem, mimo wiedzy i 
chęci zasadę, że jeśli Niemiec po polsku będzie umiał, 
nie będzie już mógł, w myśl § 154, żądać niemie­
ckiego protokółu. O przepisie § 152 natomiast, który 
jest tu rozstrzygającym, jak niemniśj o tóm, że § 154 
rozszerza nie zaś ścieśnia ogólną zasadę wypowie­
dzianą w § 152, rezolucya ministeryalna, zdaje się, 
najzupełniej zapomniała. Ponieważ pod rezolucyą tak 
niepraktykowanej nawet w Niemczech dyalektyki i 
he meneutyki, podpisany jest już nowy minister spra­
wiedliwości, p. Bernuth, znany skąd inąd z bezstron­
nego przestrzegania przepisów prawnych, nawet kiedy 
o polski chodziło język, przypuścić więc tyłki można, 
iż zaprzątnięty ważniejszemi sprawami i w drobny 
spór językowy bliżej nie wchodząc, położył swój pod­
pis pod gotowy elaborat jakiegoś niedość z duchem 
i brzmieniem praw odnośnych obeznanego radzcy.

W obec takiej tedy sprawy, w obec powyższych 
przepisów prawa, w obec wreszcie podobnój rezolu­
cyi ministra, jakąż daje opinią raport komisyi sejmo­
wej o zażaleniu p. Koczorowskiego? Oto raport za­
czyna od długiego i sztucznego komentarza nad istot-

nem, jak mu się zdaje, znaczeniem słów odezwy kró­
lewskiej z r. 1815, zaręczającej nąięszhąńcopa W. Ką. 
Poznańskiego ich narędowość, dalej nad brzmieniem 
odnośnego artykułu aktu końcowego wiedeńskiego 
kongresu, peszcie nad różnemi paragrafami pobo- 
cznemi ustawy z dnia 9 lutego |8 ¡7, źęby z tego 
wszystkiego ulubiony dziś naszym Niemcom wypro­
wadzić wniosek, jako tylko nieodbita potrzebą, o któ­
rej zresztą jedynie urzędnik pospolicie niemiecki roz­
strzygać może, daje prywatnym interesentom tytuł do 
żądania polskiego języka w czynnościach sądowych1. 
Szczególnie charakterystyczną dla całego tego wywo- 
du jest okoliczność, że raport, dlą tęm lepszego po­
parcia swego rozumowania i wyprowadzoąyph z niego 
konkluzyi, przytacza rozstawnemi literami przepis § 
150 ustawy z 9 lutego, który odnosi się do czynno­
ści spornych pomiędzy dwiema stropami i brzjni: „Je­
śli powód w równym stopniu fak nienjjęcki jak pol­
ski język posjądą, postępowanie winno w niemjeckiip 
odbywać się języku”; paragrafu, który od lat 21 
przestał być obowiązującym, bo go zpiósf ospbny roz­
kaz gabinetowy z d. 15 stycznia 1840 r’, stanowiący 
natomiast, ażeby, bez względu na zpajomoś<5 języtą, 
sądowe postępowanie sporne w tynj odbywąią się ję­
zyku, w jakim skarga podaną została. Ni i sposofi je­
dnak było zupełnem pominąć milczeniem tak jąsny 
i w oczy bijący przepis § 152, na który się zręsztą 
petycya p. Koczorowskiego wyraźnie powoływała. Ra­
port więc przystępuję w końcu, rad pip rąd, i dó 
tego paragrafu? opiewającego, przypominamy raz 
jeszcze:

„Jednostronne czynno śpi dobrój wp)i 
przyjmowane będą w języku zeznają­
cego,“

by w następujący sposób (słuchajcie narody!) yygó- 
maczyć prawdziwe jego znaczenie:

„Na przepisie § 152, który petent przyłącza, #ją- 
mo.żę się on podobnież opierać, gdyż, skorói po nie­
miecku także mówi, niemiecki także język jest ui$ę- 
dowym dlań językiem. Ustawa cżyni przepisy sWójfe 
zależnemi jedynie od biegłości językowój nie zaś od 
charakteru języka jako języka ojczystego, którćj io 
nazwy ustawą nigdzie nie przyjętą. Biegłość wp wy­
daniu językiem jest zarazem jedynie pewną miarą oce­
nienia dla sędziego, który język, językiem jesf żeźńft- 
jącego. Cecha narodowego pochodzenia, jakotćż ję­
zyka ojczystego, byłaby trudną do wypośrodkowąnia i 
z wielkiemi ząchodanfi połączoną,“
Zaiste ani polski żaden rozum nie ądębęd^ie sję 

na objęcie tej głębokiej logiki i bystrości komisyi 
złożonej ze znąmienitszych prawników pruskich ą za­
razem odznaczonych członków parlamentu, ąpi t|ż 
polskie, uczucie zrozumie śmiałość podawania do druku 
podobnych tłómaczeń prawa, w obec Boga i ludzi, a 
na użytek reprezentacyi jednego z wielkich państw 
niemieckich, które chlubić się zwykło z intelligencyi 
swojej i prawnego zmysłu swego. Jeźli to jest'próba 
intelligencyi, głębokiego przekonania i poszanowania 
prawa, jakżeż wyglądać będzie próba obłędu rozumo­
wego, złej wiary i pogardy prawa? Jakto»? „Języ­
kiem zeznającego,” ma być język niemieeki u pol­
skiego młodzieńca, dla tego że się on podobno w szko­
łach cośkolwiek po niemiecku nauczył? Jakto? Prze­
pis paragrafu 152 zależny jest od biegłości języko­
wój? Gdzie to stoi? Jakto? ponieważ referentowi się 
zdaje, że p. Koczorowski musi nieco mówić po nie­
miecku, więc w myśl § 152, urźędowym je^o języ­
kiem w czynnościach dobrej woli, ma być ź obowiązku 
język niemiecki! Oczywiście podług tój logiki, mógł­
by sędzia na zasadzie tego samego paragrafu 152-, 
odmówić przy czynnościach dóbrej woli, niemieckiego 
języka, na przykład panu pierwszemu burmistrzowi 
Naumanowi, panu prezydentowi policyń Baeręnsprun- 
gowi, albo panu sędziemu Herzbergowi w Pile, bo 
wszyscy trzej umieją po polsku, a ostatni nawet bar­
dzo biegle mówi tym językiem. Ale dajmy uwagom 
pokój. Dosyć jest wytknąć dyalektykę podobną, sa­
ma się ona cechuje i sądzi. Przytoczmy natomiast i 
jeden jeszcze mały ustęp ze sławnój onej opinii ko­
misyi sejmowej.

„Mniejszość,“ czytamy przy samym końcu referatu 
komisyi, „przywiązywała do tego wagę, żó w ćytowa-



ûym § 152 (jestto oczywiście omyłka druku; powinno 
być: w § 154. Przyp. red. Dzień.), prztz wyrażenie: 
jego język w liczbie pojedyûczéj użytę, rozumieć 
tylko można ojczysty zeznającego język, polska z <ś 
narodowość petenta nie ule,'a wątpieniu. Opartemu 
na tém wnioskowi, ażeby petycyą przekazać rządowi 
do uwzględnienia, sprzeciwiono się z uwagi, że wy­
rażenie to całkiem jest niepewne.'1 
A cóż będzie jeszcze pewnego na świecie, w obec

takich tłómaczeń? Ale dosyć tego, a nawet za nadto.
Daliśmy więc, tak sądzimy, w próbce powyższój 

pośrednią odpowiedź na drugą ze wzmiankowanych 
u wstępu konkluzyi bydgoskiego korespondenta do 
Indépendance belge. Gdyby chodziło o bezpo­
średnią na obie konkluzye odpowiedź, musielibyśmy 
chyba stosy gazet, znanych już dokumentów i roz­
praw sejmowych z lat ostatnich, raz jeszcze przepi­
sywać na pokazanie, że fałszem jest wierutnym i bez­
czelnym, ażeby język polski nie doznawał w Poznań- 
skiém najmniejszych ze strony rządu ścieśniań, ani 
w szkole, ani w sądzie, ani w znoszeniu się mieszkań­
ców z władzami, i że raport komisyi sejmowej nad 
wnioskiem Bentkowskiego z r. 1859, wykazujący niby 
w najniewątpliwszy sposób bezzasadność skarg odno­
śnych, podubnąż odznacza się znajomością rzeczy, dy- 
alektyką i dążnością, co dopiero wspomniany raport 
tegoroczny. Zaprzeczano tam ścieśnianiu praw języ­
ka w sądzie i brakowi polskich blankietów sądowych: 
nie wykazałże téj wiosny na oczy poseł Bentkowski, 
co się w sądzie powiatowym poznańskim, co się w 
innych sądach w téj mierze dzieje? Nie jestże po­
wyższy przypadek p. Koczorowskiego najlepszą miarą 
rzeczywistego stanu rzeczy? Zaprzeczano tam syste- 
matycznéj niechęci dla szkół polskich: nie wykazałże 
poseł Libelt téj wiosny, nie dowiodłaż historya gimna- 
zyum śremskiego, nie zaświadczyłźe sam prezes byd- 
goskiéj rejencyi, p. Schleinitz, w sejmowej swojej 
mowie, co jest istotną w téj mierze prawdą? Zaprze­
czano tam ścieśnianiu języka polskiego w zarządzie 
administracyjnym: nie widzimyż codziennego przestę- 
pywania nawet przepisów regulaminu Flottwelow- 
skiego ze strony władz administracyjnych? Piszeż np. 
dyrekcya policyi poznaùskiéj do któr< gokolwiekbądź 
Polaka z urzędu, to jest proprio motu po pol­
sku? Nie świecąż na przechadzkach okolicznych, w 
dorożkach, na straganach itd., tablice, taryfy, i tym 
podobne policyjne ogłoszenia, po niemiecku tylko spi­
sane? Zaprzeczano tara systematycznemu usuwaniu 
teatru polskiego, niechęci dla T.owarzystwa przyjaciół
nauk, i tam dalej be końca: pozwoliłże p. Bonin téj 
wiosny na stały polski teatr? nie przyznałże się tego 
roku p. minister oświecenia co do Towarzystwa przy­
jaciół nauk jawnie do téj niełaskawości, której ko­
misarze jego jawnie się wypierali przed dwoma laty?

Do czegóż wszelako powtarzanie wszystkich tych, 
do syta znanych rzeczy? Komu chodziło o zbadanie 
istotnej prawdy, ten wie już dawno czego się trzy­
mać; dla tych natomiast, co oczy na wszelkie dowo­
dy zamykają, bo przekonani być niechcą, dla tych 
próźnemi pozostaną matematyczne nawet i ewangeli­
czne świadectwa.

N. Pan raczył nadbuimistrzowi m asta Trewiru, Bus- 
sowi!, który z służby kumunalnćj występuje, nadać tytuł 
tajnego radzcy rejencyjuego.

Berlin, 3 września. Większa część ministrów powróci 
do Berlina przed 10 b. m., ędyż już 11 b. w. odbędzie 
się rada ministeryalna, na którćj rozbierany będz e program 
uroczystości komnacyjm cb. Jak stukać, wyznaczono na 
pokrycie koi-zfów oooróży i dye’ow dla członków izby po 
selsnćj, Hórzv na uroczystość korcnamjną do Królewca 
przybędą, 45,000 tal. Dyrektor biura, t jny radzca kance- 
lar> jny BI- ich, u ia mę z p eniędzmi terni do Królewca, ażeby 
je tam posłom mpłacić.

— Książę admirał Adalbert wyjechał w towarzystwie 
naczelnika sztabu narynarki, kapitana korwety Bothwella, 
i innych adiutantów oo Hamburga, ażeby okręty pruskie 
stojące ua kot»icv w prz sta ni tamtćjszćj obejrzeć.

— Zawiadujący berliń-ką poiicvą radzca rejencyjuy 
Winter, ma być w krótkim masie mianowany prezesem po­
licyi miasta stołecznego.

— Oskkr Becker, jak donosi Karlsruher Ztg, ma 
być stawiony jrzed sąd przysięg‘yth za usłowanie spełnie­
nia morderstwa, za które najwyższa jest kara 20 łat wię­
zi) nia w domu karnym. Tymczasem obżałowauv domaga 
się, aby go stawiono przed sąd przysięgi u h za' zbrodnią 
stanu, za którą jest kara śmierci wedle § 5S6 kodeksu 
karnego.

— Stern Ztg, donosi: Obecne bawi tu dwóch d >- 
Bkonałych juryató' f arcuskich, panowie Dtmarer, adwokat 
paryski, i Garnier Pagćj, w r. 1848 mer paryski, członek 
łządu tymczasowego i komitetu wykonawczego p.ęciu. Pa­

nowie ci byli obecnymi z jak największym interesem na 
niemieckim sejmiku prawników i oświadczyli swe najwię­
ksze zadowolenia z ożywiającego ducha jurystów nie­
mieckich.

— Kopią sławnego obrazu „Wniebowstąpienie N. P. 
Maryi“ Ticyana z Scuola della Carita w Wenecyi wysta­
wiono tu na wielkiej sali król, szkoły weterynarskićj na 
widok publiczny. Kopią tę w wielkości oryginału, 24 stóp 
wysokiego, sporządził w Wenecyi żyjący malarz Edward 
Ratti. Znawcy uznają kopią tę za bardzo wiernie zdjętą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 sierpnia. Piszą stąd do Bresl. Ztg': 

Odprowadzono wczoraj do grobu jednę z ofiar kwietnio­
wych, aplikanta sądowego Czarnickiego, któremu żołnierze 
w d. 11 kwietnia kolbami kości połamali za to że bez la­
tarki wyszedł na ulicę. Około 15,000 ludzi zebrało się na 
pogrzeb; damy wszystkich stanów ubiegały się o niesienie 
trumnv, a mężczyźni tworzyli szpaler, żeby ochronić nio­
sące trumnę niewiasty od nacisku publiczności. Każdy w 
orszaku pogrzebnym niósł gałąź zieloną, godło męczeństwa, 
a na trumnie cierniowa spoczywała korona. Przy tćm wszy- 
stkićm ani jednego nie widziano żołnierza, ale tylko 3 po- 
licyantów którzy postępowali na czele pochodu, torując mu 
wolne przejście. Zapominać nie trzeba, że dotąd nie znie­
siono przykazu, iżby w pogrzebach najbliższi tylko krewni 
nieboszczyka udział brali.

Dziś u Fary było solenne nabożeństwo, zakupione przez 
cech siodlarski. S*ąd miano się udać w procesyi do zamku, 
żeby prosić Lamberta o uwolnienie więźniów politycznych. 
Namiestnik dowiedziawszy się o tśm, zawezwał redaktorów 
Gazety Polskićj i Gazety Warszawskiej, ażeby 
oświadczyli ludowi, że niczego uczynić nie może i nie uczyni 
na żądanie podobnego demonstrującego pochodu, ale że los 
więźniów z tygodni ostatnich zajmuje go od chwili przyby­
cia do Warszawy. Otóż ponieważ zebranym wczoraj na 
cmentarzu tłumom, dany był rozkaz (od przywódzców lu­
dowych) zebrania się dziś w południe przed zamkiem, dwóch 
więc mężczyzn stanąwszy u drzwi Fary, szeptali każdemu 
wychodzącemu rozkaz odwołujący zebranie. Prócz tego 
zaimprowizowano na prędce odpowiedni plakat i skłaniano 
tłumy które z innych stron na miejsce zboru ciągnęły, do 
powrotu. Tak więc pokazano z obu stron, raz znowu, roz­
sądek i pomiarkowaaie.

Zajścia wileńskie i szkaradne ich przekształcenie w 
urzędowóm sprawozdaniu (porównaj nr. 195 Dziennika pod 
Wilnem), wywołały tu na nowo mocne wzburzenie w umy­
słach. Wedle prywatnych wiadomości wiele już ofiar sko­
nało w skutek potłuczenia kolbami i czynią się już tu przy­
gotowania do żałobnych nabożeństw.

Patryotyczne śpiewy w kościołach i bóżnicach nie ustają. 
Wieść o zamordowaniu szpiega nie potwierdziła się, nato­
miast wiadomość o zemście ludowćj na dystylatorze który 
oficerom radził powiesić Polaka na każdym rogu ulicy, o 
tyle jest prawdziwa, że mu sklep jego zburzono. Do wy­
jazdu dystylatora koleją żelazną nie przyszło; przebywa on 
tu jeszcze, ale żaden Polak nie przestępuje progu jego dy- 
stylarni.

— Do Danziger Zeitung piszą z Evdkun, d. 30 
sierpnia, że w Kownie ogłoszony został stan oblę­
żenia. Nikomu nie wol o ¡ okazywać się na ulicy w pol­
skim stroju, a kto po godzinie 9 wieczorem W' chodzi, musi 
być opatrzony w latarnią. Polacy obracają i to rozporzą­
dzenie na demonstracypokazują się bowiem za dnia lu­
dzie z latarkami w ręku.

Do Czasu piszą z Warszawy dnia 23 sierpnia (a więc 
ieszcze przed przyt yciem jenerała Lamberta) m ędzv innemt: 
Lud czuje ogrom bezprawia i ze zgrozą wid/i, jakiego zu­
chwalstwa dopuszcza się żołdactwo w kościołach. W tvch 
dniach zdany został raport przez naczelnika powiatu z Biały, 
iż w czasie nabożeństwa wszedł do kościoła oficer kozacki 
w baraniej cza ce, zapalił cygaro u świecy przed wielkim 
ołtarzem stojącćj i klnąc już chwytał rękami księdza przed 
ołtarzem. Okrzyk zgrozy powstał w kościele. Uchwycono 
kozaka za kołnierz i wyprowadzono za drzwi. Ciekawa 
rzecz, jak ten kozacki żarcik osądzony przez władze zosta­
nie. Profanatorowi kościoła może ujdzie to bezkarnie, jak 
uchodzą dotąd popełniane bezprawia w Płocku* w Suwał­
kach i Białymstoku, a mianowicie w Mławie przez Runow- 
skiego, co krzyże święte łamie i do kloaki wrzucać swoim 
żołdakom każę. Dla tych zaś co szpilki z orzełkiem lub 
konfederatki noszą, stoją wszystkie twierdze i więzienia 
otwarte; jest cytadela i Syberyal! Po ulicach Warszawy 
zdarzają się teraz nowego rodzaju bezprawia. Po ostatniój 
r/ezi, wszystkie prawie kobiety i wielu z młodzieży, noszą 
na żałobnych wstążkach czarne drewniane krzyże z wyobra­
żeniem Chrystusa, oznakę wszystkim chrześcianom wspólną. 
Moskale chcą w tćm widzieć oznakę polityczną, ¿występu­
jąc w charakterze nowych nieprzyjaciół krzyża św. wjEuto- 
pie, (bo dotąd byli nimi tylko Turcy), ścigają noszących 
krzyże i takowe im z szyi na ulicy zdzierają ku widlkiemu 
zgorszeńiu warszawskiego ludu, który tą nową zniewagą 
niezmiernie jest rozjątrzony. (Czasowi zdaje się zdarzę 
nie powyższe tak być monstrualnćm, że mu wiary nie daie, 
oczekując stwierdzających dokumentóiw. Przyp. red. Dzień.)

f " ’ ■ f i
— Gaz. Warszawska poświęca niedawno zmarłemu 

Ignacemu Chodźce nekrolog, z którego niektóre wyjmujem 
ustępy:

„Pisać nekrologu ś. p. Ignacemu, jako obywatelowi 
lub człowiekowi prywatni mu, nie możemy: nie znaliśmy go 
osobiście, a sfera właściwa działań jego w tym względzie 
ograniczała, się i ograniczać była powinna do jego powiatu; 
na towarzyszy więc tćj pracy spada ów obowiązek, bo oni 
tylko mogą ocenić jak należy i działania zmarłego, i cele

i ni oralne powody nim kierujące. Rozbiór szczeeM 
znaczenia Chodźki w naszćj literaturze zostawić ¿L* 
na czas późniejszy.... Chodźko nigdy nie opuszczał lS 
nie wiemy nawet, czy był w Warszawie; zdaje J 
Niemen był ostatnim kresem jego wycieczek, a jednak, 
dział jak ziemię swą kochać. W tćj miłości czerpał 
owę niezrównaną dotąd oryginalność, która obok pL 
jego obrazów tak przenika, tak napełnia serce. Nim j. 
cze zwiedziliśmy brzegi Świętćj Wilii, Niemna, już znali* 
i kochaliśmy Litwę; zawdzięczaliśmy zaś to uczucie or 
obrazom litewskim Chodźki, które nam z taką nieporówn, 
serdecznością, tak łzawo obok spokoju, mówiły o tćj «• 
nie. To uczucie stanowiło wielką część talentu Chodj 
talentu nie porywającego, nie unoszącego wysoko, ale pr 
więzującego czytelnika do opisywanego przedmiotu, pj, 
do opisującego. Imaginacya jego nie była lotna, twórca 
nie zdumiewała wcale; ale pisał o tćm co widział, cop- 
żył, co kochał, pisał jak widział i jak kochał, po pr» 
bez frazesów, bez deklamacyjności, ale szczerze, więc m 
cie tego przywiązania tchnęło z każdćj karty, fe 
Chodźko urodził się 29 września 1795 roku; pisać ze 
dość późno, bo pierwsza dwutomowa serya jego obn 
litewskich wyszła dopiero w 1840 r., za nią poszła d 
trzytomowa w 1843, dalćj trzecia w 1844, czwarta w 1 
piąta w 1850. W obec palących wymagań dzisiejsze® 
śraiennictwa, zdawałoby się, że te jedenaście szczap 
tomików zatoną wkrótce w powodzi. Tak się jednak 
stało, ani tak się nie stanie. Domek mego dziadka, k 
kartkowe arcydzieło opisowego rodzaju przetrwa’i 
i wszelkie zmiany smaku, jak wszystko w czćm jest 
wda, piękno, klasyczność. Ksiądz Ławrynowicz, kwei 
bernardyński, tak dobrze będzie zajmował wnuków, jak 
mował ojców swemi opowiadaniami. A te wszystkie 
stacie tak niczćm nieraz narysowane a tak plastycznie 
stępujące, pełne prawdy i ruchu, czyż nie będą żyć 
cznie! A te jaby podsłuchane a tak obrazowe wyraź 
w które Chodźko tak obfituje, czyż przestaną kiedy bi 
zazdrość w nas wszystkich, biednych rzemieślnikach p 
Mówiąc o przeszłości, Chodźko rzadko występował na 
rokie pole publicznego życia, zamykał się on więcćj w k 
domowćm, w życiu powszednićm przodków, tak bogi 
w cnoty, tak obfitćm we wzory, a tak pociągającćm 
prostotą, serdecznością i nieznanym dla nas ducha sp 
jem. Ostatnią jego pracą jest riedrukowany jeszcze 
szy ciąg Pamiętników Kwestarza (w dwóch tomach), 
sywany jednak nie przaz brata Ławrynowicza, ale p 
jednego z jego następców.“
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AUSTRYA.
Wiedeń, 3 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu ii 

poselska przyjęła znaczną większością głosów projekl 
adresu podany przez komisyą, bez odmiany. Polacy 
głosowali.

— Na Morawie powstało nowe stowarzyszenie, pedi 
zwą; „Korona Soluńska,“ którego celem jest utwierdzei 
ducha religijnego między ludem czesko-morawskim. 
ctwo to stara się zarazem o upięknienie Welehradu. 
wnie zatćm na cześć śś. C>ryla i Metodego, z powoduzl 
żającćj się rocznicy 1000 letnićj, towarzystwo to zosti 
założonćm. W Peszcie zaś Słowaccy ewanielicy 1 
kościół, który także na pamiątkę śś. Cyryla i Metodą 
w rocznicę ich, roku 1863, ma być poświęcony.

— Na Morawie i Szląsku, jak donosi Hvezdi 
być więcej niż dotąd w sprawach sądowych uwzględni«! 
równouprawnienie językowe. Rozporządziło bowiem ce«l 
skie min sterstwo, abv każdy w swym ojczystym był słuch» 
jeżyku i co do protokułów i wyroków tylko tenże języki 
być używanym.

Peszt, 31 sierpnia. Za przykładem kongregacyi koi 
tatu pes/teńskiego poszłi rada gminna miasta Pesztu, ktl 
na posiedzeniu w d. 31 sierpnia zaprotestowała na wniol 
Szehera przeciw wszelkim rozporządzeniom zmierzającym 
pominięciu konstytucyi węgierskićj. Uchwalono nadto 
burzliwych obradach, aby miasto wygotowało adres do 
Pana przedstawiający niekonstytucyjne postępowanie wb 
Na przypadek rozwiązania rady miejskićj urzędnicy miej 
mają pozostać na swoich posadach dopóki siłą nie zosta 
usuuięci. Poprawkę w tym punkcie przyjęto, iż urzędoi 
mają tak długo pozostać na swoich posadach, jak dh 
zgadzać się to będzie z honorem, miłością ojczyzny i^1 
stytucyą. Następcy dzisiejszćj reprezentacyi gminnej czj1 
się odpowiedzialnymi za majątek miasta i jego admiD>s® 
cyą. Magistrat pełnić ma obowiąski instytucyi gmino® 
zawiadywać sprawami miasta. Członkowie reprezento 
miejskićj mają nawet po rozwiązaniu jćj nieprzerywać P1 
swoich po komisyach.

Na tćmże posiedzeniu na wniosek Pawła Hajnika uch’ 
łono jednozgodń.e podziękować posłowi Smolce na Plsi 
za obronę^sprawy węgierskićj w radzie państwa-

FRaNCYA,
Paryż, 31 sierpnia. Okólnik Ricasolego o poł?źc’ 

Włoch południowych, zrobił, jak to już wczoraj powie“2 
liśmy, niezmierne wrażenie we Francyi. Wszystko c°' 
zasady lub uczucia liberalne, wszyscy, którzy dobrze ifl 
sprawie włoskićj, przyjęli okólnik ze szczerćm zadoW<A 
niem; przeciwnie zaś stronnictwo ludzi trzymających L 
wnemi tronami i wyznających zasady wieków dren 
tak co do kościoła jako i co do państwa, powstaje n) 
casolego słowami nieubłaganćj a w najdotkliwsze ®ie" 
zrauionćj nienawiści. Dzienniki liberalne nie tylko oW. 
ów oddrukowały, lecz nie szczędzą mu nawet pochwa*' 
szą się z tego szczególnie, że minister Ricasoli, cboc i 
dyplomatycznie czasami w wyrażaniach swoich , co W 
plomaci ze starćj szkoły bardzo za złe wzięli, ale | 
ze słuszną energią i szczerością wypowiedział praw11»
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, Bię oplakanéj owéi sprawy. Zdziwiono się, że C on- 
jtionnel i inne półurzędowe dzienniki okólnik Rica- 
,j i powtarzają, i chwalą, zwłaszcza iż jak bardzo słu- 
powiada Patrie nie wywrze on żadnego wpływu na 

,jącą się i uieszlachetną politykę cesarską, nawet, po- 
,bardzo niełaskawie przyjętym został przez pana Thou- 
ic który jest osobiście przeciwnikiem polityki włoskiego 
jpzenia. Zaręczają, iż wysłany temi dniami do Turynu 
poseł Benedetti odebrał instrukcye od swego rządu, 
¿¡la lgabinetu turyńskiego miłe być nie mogą. Naj- 
niasię satarać o to, aby w Turynie wzięła górę po- 

j iknaaę z się cesarz ze zmarłym Cavourem zgodzili, 
'popie dot przyjście do władzy gabinetu Ratazzego, 

¡¡cię nastówolić pod żadnym warunkiem, żeby naczel- 
mazzen ćwskiego lub garibaldzistowskiego ruchu mię­
sie do i poaw włoskich. Wydawca Dentu zapowiedział 
broszurę tryczącą się sprawy włoskiój, pod tytułem 

iirz, Rzym i król włoski, którój autor jest nie- 
, ale mówią że pisemko to z natchnienia rządowego 

dzi-
- Dzienniki angielskie twierdzą, że skutkiem ostatniej 
éj narady lorda Cowleya z Thouvenelem odbytéj, mo- 
ię polepszyły stósunki między Paryżem i Turynem, 
ić jednak o tém można zważywszy ostatnią publiczną 
. lorda Palmerstona, o której wspomnieliśmy, jako tóż 
e przemówienie admirała Rotoaic Desfossés, który przy 
eniu sejmiku swego departamentu bardzo kwaśno o 
lierzu z Anglią się odezwał, ale natomiast z wielkim 
em za utrzymaniem władzy świeckiój papieża, Admi- 
lesfossés należy do owego licznego zastępu ludzi reak- 
ih i legitymistów skrytych, którzy tron Napoleona III 
iją i nie mały, teraz szczególnie, wpływ wywierają, na 
politykę.
_ Cesarz już przybył do Biarritz.
- Pays oświadcza, że wiadomość rozsiewana przez 
dzienniki, jakoby były poseł w Stambule Lavalette 
być przeznaczonym na miejsce księcia Grammont, jest 
nie fałszywą.
- Z Turcyi donoszą”, że z dniem jutrzejszym kończy 
iwieszenie broni między powstańcami Hercegowiny a 
em paszą. Wojsko serdara ma być w opłakanym stanie
naigorzéj usposobione z powodu niedostatku który

. To tóż podobno władyka Czarnogóry żąda teraz 
ko samoistności dla swych sprzymierzeńców w Herce- 
de i portu uad wybrzeżem Adryatyckióm, ale i zna- 
o powiększenia swych posiadłości.
- Cesarz zakupił większą część góry Palatyńskiój w 
ie, to jest tak nazwane ogrody Farnezyjskie, gdzie 
rożytności stał pałac cesarski. Pyszny ten ogród od­
ął mu był król neapolitański. Już rozpoczęto tamże 
kiwania i spodziewać się należy, że tam mnóstwo cie- 
ch zabytków odkryją.
- Niektóre dzienniki zaręczają ciągle, że sprawa 
ska bliską jest ostatecznego osłabienia swego, i że w
radcbodzącój zimy niezawodnie rozstrzygniętą zosta- 

¡właszcza że postępowanie rządu angielskiego, stano 
i wysłanój przez niego floty, jako tóż skłanianie się 
i publicznój w Anglii na korzyść zwiąsku z Austryą, 
dek ten przyspieszyć musi. Przytrzymani niedawno

w Neapolu jenerałowie i oficerowie borbońscy zaczy- 
do Francyi przybywać, dokąd ich rząd włoski wysyła; 
przyjechał już książę Montemiletto ze synem, wygua- 

rzez Cialdiniego i pułkownik Rivera, który dowodził 
eryą w oblężonój Gaecie.
- Cesarz kazał do rozmaitvch departamentów powy- 
Í audytorów rady stanu, którzyby zbadali opinią lud- 
¡co do rozwiązania ciała prawodawczego i przedsięwzię- 
lowych wyborów. Rozwiązanie to prawdopodobnie na- 
i przy końcu roku i nastąpićby musiało na przypadek 
igo stanowczego zwrotu w sprawie rzymskiój, wiadomo 
ieno, że teraźniejsze ciało prawodawcze jest w większo- 
8wéj ruchowi włoskiemu przeciwne.
- Podróż cesarza do Biarritz odroczoną została do 

i zdaje się, że w Bordeaux cesarz wcale się nie

— Lord Cowley, poseł angielski, miał wczoraj długą 
Mę z ministrem Thouvenelem.

— Urzędowe wiadomości z Waszyngtonu twierdzą, że 
'Watniój bitwie wojska zwiąskowe, mimo śmierć naczel- 
£ wodza jenerała Lyons, odniosły zwycięstwo nad se- 
Jlyetami i że na polu bitwy noc przepędziły. Jednakże 
^Pca Lyonsa, jenerał Siegel, następnego dnia cofnął się

dość znacznie. Książę Napoleon zwiedziwszy obóz 
owy wrócił do Nowego Jorku, zkąd miał się udać 
'em nad brzegi Niagary.

Lamartine, który w ostatnim czasie wystąpił już 
-J z obozu liberalnego, ogłosi wkrótce broszurę na 

gć władzy świeckiej papieskiój. Celem wynalezienia

środków jakimiby najskuteczniój papieżowi dopomódz mo­
żna, odbywają biskupi francuscy częste zjazdy i narady.

— Były cesarz hajtejski murzyn Soulouque ogłasza 
broszurę tyczącą się ostatnich wypadków na wyspie San 
Domingo.

— Podług Monitora obliczono, że wojna kosztuje obe­
cnie Stany Zjednoczone 25 milionów fr. na dzień, zwłaszcza 
iż ochotnicy, z których składa się wojsko amerykańskie, 
kosztują pięć razy więcój niż żołnierze regularnego woj­
ska. Każdy żołnierz pod chorągwią kosztuje w Ameryce 
na rok 4800 fr.

— Pan Eliasz Régnault odpowiada dobrze w dzisiejezój 
Pressie na zarzut Proudhona, że ludzkość nie straciła 
nic z upadkiem Polski. Taki zarzut jest szalony, szczegól- 
niój w chwili, w którój wszyscy uznają, że Polska poka­
zuje w sobie więcój barw nowożytnych niż Węgry.

WŁOCHY.
Turyn, 31 sierpnia. Dziś przyjmował król uroczyście 

posła frarcuskiego, p. Benedetti. Podobno minister Rica- 
soli dosyć jest zadowolony z oświadczeń rządu francuskiego 
co do kwestyi rzymskiój. Pan Benedetti miał się wyrazić, 
że cesarz Napoleon żąda, ażeby prowincye południowe 
wprzódy całkiem uspokojono, nimby jakikolwiek krok po­
czyniono w sprawie rzymskiój. Skoro tylko Włochy z Po­
łudniem- się załatwią, mogą wtedy na przyjacielskie współ­
działanie cesarza w ostatecznóm załatwieniu kwestyi rzym­
skiój liczyć. To tóż rząd włoski, chcąc reakcyą jak naj- 
rychlój przytłumić, przesłał do Neapolu niezwłocznie po­
siłki żądane przez Cialdiniego. Wedle nadchodzących wia­
domości z Neapolu’ rozpędzono już w nieklórych okolicach 
bandy rabusiów, w innych znacznie je p-zetrzebiono. Cial- 
dini jest przekonany, że w krótkim czasie zupełnie uspo­
koi prowincye południowe. Przesilenie ministeryalne w tych 
dniach nastąpi ; minister spraw wewnętrznych Minghetti 
już się podał do dymisyi, którą tóż król przyjął, a jenerał 
délia Rovere obejmuje tekę ministerstwa wojny. Czy ba­
ron Ricasoli przejmie ster spraw wewnętrznych, czy tóż 
kogo innego na posadę tę powoła, dotąd nie wiadomo.

W nocy z dnia 27 na 28 sierpnia wybuchł w Tury )ie 
pomiędzy ulicą Po a Montebello, naprzeciw szpitalu della 
Carit? ogień, który siedm fabryk w perzynę obrócił. Przy 
ratowaniu zabiły spadające gruzy pułkownika karabinierów 
Trottego, maj> ra Beauforta i jedenastu żołnierzy, i wielu 
ciężko raniły.

— Eskadra angielska stojąca na kotwicy w przystani 
neapolitańskiój nie odbiła na morze, jak to mylnie dono­
szono, owszem znajdowała się. jeszcze 27 bm. przed Castel- 
lamare i Neapolem. Przybyły do niój nawet dwa nowe 
okręty, i jak donoszą liczba okrętów podniesioną być ma 
do 17.

— Rada gminna Neapolu wyznaczyła na uroczystość 
rocznicy wejścia Garibaldego do stobcy był go królestwa 
Obojga Sycylii 3000 dukatów i poruczyła budowniczym Ri- 
społi i Catalano poczynić stósowne przyozdobienia. Pomię­
dzy ubogich rozdzielić mają w tym dniu c leba i mąki za 
7000 dukatów. Profesor Zuppetta udał się na Kaprerę 
w celu nakłonienia ’ aribaldego do przybycia do Neapolu 
na tę uroczystość. Deputacya, którój Cialdini wolny prze­
wóz na parowcu dozwolił, udała się również na Kaprerę, 
ażeby Garibaldemu złożyć życzenia ludu naapolitańskiego 
w rocznicę najsławniejszego dnia w jego życiu.

— Włosi mieszkający w Melbourne, w Australii, ofia­
rowali Garibaldemu pałasz i kazali mu go 15 b. m. na 
Kaprerze wręczyć. Jelca bogato oprawnego podarku wy­
obrażają Włochy, trzymające w wzniesionój ręce puginał 
Spartakusa. Na adres równocześnie wręczony odpowiedział 
Garibaldi co następuje: „Panowie! Ofiarując mi pałasz pod 
czas tak haniebnego zawieszenia broni, zdajecie się przy­
pominać owe średnie wieki, w których pewna ilość rycerzy 
wybranych zaopatrywała walczących za naród podbity w 
wszelką broń. Dziękuję za tak bogaty podarek. Dziękuję 
wam za symbol, który w nim upatruję. Obcięlibyśmy, to­
warzysze moi i ja, lud prowadzić aż do dnia, w który:, by 
przejęty był wielką miłością, jaka się ojczyźnie należy, a 
która wszelkie inne uczucia przytłumia Lecz czyż jesteśmy 
w stanie to uczynić przed kolosalnym strachem, który prze­
jął dusze tych co nami rządzą, ą który kropla po kropli 
przelewa się w lud, który, powiedziawszy prawdę, i tak jest 
dość trwożliwy. To tóż wam się przyznam, panowie, że my­
śląc o tóm, nad czóm się dawniój zawsze tak chętnie za­
stanawiałem, często głęboki mnie smutek ogarnia. Chciał- 
bym jeszcze być w stanie liczyć na kilka lat sił i życia, 
ażeby módz wypełnić obowiązek mój jako patryota, i bo­
leję mocno nad przewłoką, jaką, tchórze i niedorzeczni nie 
przestąją pomiędzy obrażonemi Włochami a obowiąśkiem 
moim stawiać. Z największą miłością zawsze wasz Józef 
Garibaldi.” Jeżeli powyższa odezwa Garibaldego prawdziwą

jest, trudno uwierzyć jak tak wielki patryota, jakim jest 
oswobodziciel Włoch Południowych, nazwać mógł tych, któ­
rzy wprzódy Włochy silnemi uczynić chcą, zanimby osta­
teczną walkę podjęli, tchórzami i niedorzecznemu

Rzym, 27 sierpnia. Korespondent tutejszy do Gaz. 
Kolońskiój pisze pomiędzy innemi: „Żyjący tu w niema- 
łój liczbie Polacy, postanowili wyprawić uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę głowy emigracyi, księcia Adama 
Czartoryskiego. Jednakże wikaryat jeneralny, który w na­
stępstwie nieprzyjemności ze strony poselstwa rosyjskiego 
przewidywał, gdyby nabożeństwo w ułożony sposób odbyć 
się miało, zmodyfikował program. I tak odbyła się w ko­
ściele św. Klaudyusza zwyczajna msza, która atoli niezwy­
kłym udziałem się odznaczała. Starożytny burgundzki na­
rodowy kościół św.-Klaudyusza już za czasów Ludwika Fi­
lipa na wstawienie się arcybiskupa paryskiego oddano ży- 
jącym tu księżom* polskim.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 września. Dziś o godzinie 7 z rana, stóaownie do po­

przedniej zapowiedzi pobożne grono pielgrzymów wybierających się ze 
stron naszych na odpust Matki Boskiój do Częstochowy, zebrało się 
w kościele archikatedralnym, celem wysłuchania mszy świętój i ode­
brania pasterskiego błogosławieństwa na drogę. Kościół napełniali 
prócz tego liczni krewni i znajomi pielgrzymów, oraz zastęp pobożny 
z rozmaitych stanów. Po odprawieniu mszy świętój, odezwał się do 
zebranych z kazalnicy Jks. Daleki, biorąc za temat swój nauki, peł­
nej namaszczenia i gorącej wymowy, słowa proroka Jeremiasza, plą­
czącego nad niewolą babilońską. Następnie biskup sufragan Jks Ste­
fanowicz, in pontificalibus przybrany, przemówił ze stopnijprezbi- 
teryum do pielgrzymów, głosem od wzruszenia przerywanym modlitwę 
i wiarę zalecając, i pasterskie udzielił im błogosławieństwo. Zaczem 
ruszyli pielgrzymi z kościoła w drogę, w procesyonalnym pochodzie 
przez Chwaliszewo, Tamę i bramę Kórnicką ku szosio prowadzącej 
na Kórnik do Pleszewa, śpiewając pieśni pobożne, jako: „Boże coś 
Polskę,“ „Święty Boże“ i hymny błagalne do N. Panny. U czoła pro- 
cesyi jeden z pielgrzymów niósł godło zbawienia, krzyż święty, przy­
strojony wieńcem z róż i wstążkami dwnbarwne mi a przysłonięty czarną 
krepą. Za orszakiem pątników postępował z odkrytemi głowami za­
stęp pobożnych, towarzyszących przez miasto procesyi pielgrzymiej. 
Jks. Daleki przybrany w kapę, w asystencyi kilku księży z kleru ka­
tedralnego, odprowadzał kompanią aż do pierwszej wioski za bramami, 
miasta, gdzie raz jeszcze udzieliwszy jej błogosławieństwa na drogę, 
Panu Bogu ją polecił i wrócił do miasta Wróciła też większa część 
krewnych, znajomych i życzliwych, którzy aż do tego punktu pobożnej 
kompanii towarzyszyli. Podobno podobneż kompanie, z innych stron 
Wielkopolski do Częstochowy na tenże j^ipust podążające, mają po 
drodze połączyć się z kompanią poznańską, liczącą, jak się zdawało, 
paręset osób Niewiasty stanowczo przeważały w tej liczbie. Pośród 
nich postrzegano między innemi, żony posłów S. Mielżyńskiego i Nie­
golewskiego, doktorową Matecką, córki posła Libelta itd. Nikt z du­
chownych w kompanii trwałego nie wziął udziału, jak powiadają, 
w skutek wyraźnego życzenia arcypasterza, który nie chciał, aby 
w obecnej właśnie chwili, w oczy wpadającą czyniono w tej mierze 
innowacyą; dotąd bowiem, kompanie wielkopolskie do Częstochowy 
podążające, udawały Bię w pielgrzymkę bez ciągłego przewodnictwa
osób duchownych, co jak wiadomo dawnym jest obyczajem w kompa­
niach ze Sziąska, krajów austryackich i Królestwa Polskiego do Czę­
stochowy idących.

— W związku z wiadomością w nrze 202 Dziennika na tóm miej­
scu podaną o adresie duchowieństwa dekanatu poznańskiego do JO. 
ks. arcybiskupa , odbieramy pismo następujące, wedle którego dotąd 
adres ten jeszcze nie przyszedł do skutku. Pismo to brzmi:

„Szanowną redakcyą Dziennika Poznańskiego upraszam o umie­
szczenie następującej odpowiedzi, na artykuł w nr. 202 tegoż pod 
wiadomościami miejscowemi zamieszczony, że w tych dniach ducho­
wieństwo dekanatu poznańskiego przesłało adres do najprzewielebniej- 
Bzego arcypasterza z okoliczności uczenia i śpiewania w szkołach 
pieśni „Boże coś Polskę itd.“ i że podobno dwóch tylko inspektorów 
JM. księża proboszczowie Atman i Kamieński przesłane sobie pismo 
królewskiśj rejencyi, zakomunikowali podwładnym nauczycielom.

„Wiadomość o adresie dekanatu poznańskiego w Dzienniku jest 
płor.ną, ponieważ J. ks. dziekan Zientkiewicz nie wezwał duchownych- 
dekanatu poznańskiego na konferencyą w tej mierze, ani się z nimi 
nie znosi (jak zwykle bywało) a tern mniej przedłożył im w mowie 
będący adres. Nie przypuszczam tóż, ażeby tenże miał adres podać 
z pominieniem duchownych tego dekanatu, w ich imieniu, boby to. 
było przeciw zwyczajowi dekanalnemu, a dzielę to głębokie przeko-- 
nanie, że od przyjęcia i podpisania podobnego adresu, o jakim mowa 
w Dzienniku, żaden duchowny dekanatu poznańskiego nie byłby się 
wyłączył. Oczekujemy więc podobnego wezwania Co się zaś tyczy 
zakomunikowania pisma król, rejencyi nauczycielom odpowiadam , że 
pismo to wiadomem było poprzednio z dzienników nauczycielom, z 
czego tajemnicy czynić nie było potrzeba, owszem nauczycielom oznaj­
miłem o nióm z uwagą, że rzecz ta należy do decyzyi władzy wyższej 
duchownój i na tern się ograniczyłem bez spisywania z nimi protokółu 
lub jakowego zobowiązania. Z tego też jasno wypada, że niekiedy 
zestawienie płonnych wiadomości tak jak je umieścił wczoraj Dzien­
nik Poznański pod wiadomościami miejscowemi, może, narazić na nie­
przyjemność «dpowiedzi, którą dać widziałem się znaglony niniejszem 
szanownój redakcji Dziennika.

„Pazaań dnia 4 września 1861. X. Masymilian Kamieński, 
proboszcz kościoła paraf, ś. Marcina."

Bla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia 134 tal. 20 srg.
Nadesłano: z Gąsawy przez J. ks. prób. Kegla tal. 15 sgr. 10, 

1 zebranych w tamecznóm Kółku Towarzyskićm. — P. Konstanty Hon- 
I mann tal. 1. — P. Al S z P. pod Kostrzynem 2 tal. -

Redaktor odpowfcdsiainy Ludwik Jajpelik! w Poznauin.

Dnia 5 września r. b. odprawi się 
¡‘Oożeństwo żałcbne za duszę ś. p. ks. 

i®a Czartoryskiego w kościele para- 
, nJm w Czerniejewie, które rozp&cznie 

« o godzinie 9tój z rana; na które 
«anowne obywatelstwo i duchowieństwo 
fPrasza się. [2540]

Zrasza s:ę Dominium Gąfiki pod Pozna- 
ę 0 bliższe orzeczenie auonsu 2538 w 
? Dziennika Pozn., ile prętów kwa- 
i?0*ych Obsiewa pięciu mackami tego ol- 
>™>ego żyta, gdyż dzisiaj już nikt nie u-

6by owe piec macek na cały mórg 
Weburgski wystarczały. [2571]

Zapraszamy zamiejscowych 
obudwu narodowości na uro­
czysty obchód rocznicy zwy­
cięstwa króla «Fana Sobie­
skiego pod Wiedniem mający 
się odbyć w doznaniu w 
czwartek dnia 14 września. 
Sńościoł na ten ee^ obrany bli­
żej się oznaczy w następnych 
ogłoszeniach. [2573]

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę dnia 8 września r. b. Walne ze­

branie o godzinie 4tćj po południu. [2572]

Nauczyciel zdolny przygotować ucznia do 
klasy 4tój, i ile możności język francuski 
posiadający, znajdzie umieszczenie od 1 paź­
dziernika r. b. Szczegółów udzieli expedy- 
cya Dziennika Poznańskiego. [2569]

Donoszę szanownym agronomom niniej 
szóm uprzejmie, że mam na sprzedaż cylin­
drowe bębny podług najnowszej konstrukcji, 
na których za pomocą zakładania arfów ja­
kie tylko zboża można czyścić, i które oka 
zały się już bardzo praktycznemi. Prócz 
takowych mam także zwyczajne cylindry, 
arfy i rzeszota po cenie bardzo umiarkowaDÓj.

Gniezno, w sierpniu 1861.
[2555] Mcinboru.

Towary t bielnika do nr.i 30 nadeszły.
Antoni Schmidt.

(Skład Płótna).[2575]

Drelichy na miechy,
Miechy z i bez szwu

poleca po jak najtańszych cenach
Antoni Schmidt.

[2568] (Skład płótna.)

Zboże do siewu.
Zyto olbrzymie krzewiące się przy wysie­

wie 5 mecek wydaje najwyższy plon tak w 
słomie jak i ziarnie, i pszenicę Frankenstein! 
ską, poleca dominium Gą.lki nad żwirówką 
pomiędzy Poznaniem a Kórnikiem. [2539]
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KU WYGODZIE
Szanownej Publiczności i dla zadość uczynienia szybkim niemal na doczekaniu do załatwienia obstalunkom, sprowadziłem z Brukseli maszynę do 
liniowania papieru. Liniatury wykonuje się w kolorach czarnym, niebieskim, czerwonym, lub w mieszanych, i to podług wzoru jaki kto poda.

Liniowanie wypada taniśj o połowę i wykonanie jest lepsze, jak przez druk lub litografią.
................ 1 ................................- -..................................................................................................................... ... .Podpisany ma honor zwrócić na to uwagę, mianowicie Szanownych pp. gospodarzy, naczelników biur, nauczycieli, kupców i t. d.

[2294] E. J^iorgeilStem^ przy ulicy Wilhelmowskiój nr 8.

Nauczycielka Polka szuka miejsca. Adres: 
B. Z. P. Poznań poste restante.____ [2566]

Ogrodowy Polak, bezżenny, od 1 paź­
dziernika b. r. może się zgłosić do dom.

gowa pod Kościanem. [2557]

Nową nadsyłkę obojczyków włosianych 
a Szanownego duchowieństwa otrzymał

C. Adamski«
[2574] ulica Wrocławska nr 7.

Wszystkim piśmiennym
polecam obficie zaopatrzony mój skład najlepszych czarnych i rozmaitpgn koloru inkaustów, 
jako tor Chlubnie znany prawdziwy inkaust Alizarynowy od Ang. Jeonharći z Drezna w 
najrozmaitszych naczyniach od tslara aż do 2 sgr., następnie dubeltowy ink-nst do ko­
piowania od tego samego w butelkach po 17%, 12 i 7’/2 sgr., angiel fioletowy inkaust 
do kepiowauia w bańksib po 10 sgr, wyskok inkaustowy w hut, no 5 sgr. do natych­
miastowego spreparowania 2 funtów inkaustu, craz czerwony i niebieski inkaust w najo- 
gnistszym kolorze w flakonikach. Odprzedając* m udzielam «tósownv rabat,.

1>. CJoIdber^.
HI 94] Gf/wnv kład maiacv.

aga parowa
pomiędzy Szczecinem a Rygą

bezpośrednio od miasta do miasta
pomocą szvbko płynących parowcówza

Berlińskie stowarzyszenie zabespieczrące życie.
Berliński bank zai espieczsją-ey renty i kapitały.

Berlińskie stowarzyszenie zabespiec^ająi e żvcie przejmuje wciąż zabespieczenia ży­
cia pojedynczych i połączonych osób w ilości od 10Ó do 20,000 tal. po tanich pr m>ach. i 
zwraca osobom zabespieczouym z prawem do zysku (Tabella A.) dwie trzecie czystego zy­
sku towarzytwa.

Połączeń? z tóm bank renfów i kapitałów przyjmuje równipż zabespieczenia pen- 
syi wdowich, i innych, jako tóż zabescieczenia rent i kapitałów dla dzieci.

Persye wdowie wypłacają się zawsze w całkowitej ilości, nawet chociażby śmierć 
zabespieczającego juz w pierwszym roku zabespieczenia nastąpiła.

Bliższych szczegółów o rozmaitych sposobach zabespieczenia dowiedzieć się mo­
żna w tiurze towarzystwa Spandauer Brücke nr. 8, jako tóż u wszystkich ajentów tego

Herrmann, kant. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecber. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin Odch d?i co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przyhndzi do Kłajpedy w poniedz:a- 
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kaiucie 6 tal., na pokładzie 2*/a 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udziela

Proschwifzhy i Hofrichter
[1037] w Szczecinie.

beczką na wrzes. 19’/,„ paź. 18*/,—’/,, p{ ,
18%, żąd., sty. 18'/,,— %,, kw.-maj ¡18%'% 
tal. żąd. 1

Berlin, 3 września.
Pszenica: w mieiscu 25 szetii są-82 tal, 

jakości. Zyto: wyp. 16,000 cent., w miejscu Soi 
49’/,, na wrześ., wrz.-paż. i paźd.-list. 48%—«,-. 
list. gr. 48’ 8—%—’/, - 49, na wiosenną odstaw,
—’/, ta!, pł. lei-swicń: wielki 25szetii 34-)» 
Owie : wyp. 1800 ceDtnarów w miejscu 120) 
20—26, na wrz. i wrześ. paz'd. 23%—%8)
23%, list.-gr. 23'/, pł., na wiosenną odstawi - 
—’/a tal. pł. Olćj zepi wy: wyp. 200 centiZi 
w nneiscb 12%,, na wrz. i wrzea.-paźd. 12', u 
paź.-list. 12%—>%,— %,, list.-grud 12%, pł„ , 
12’/,, żąd., kw. maj 12% al. pł. Okowita: ,* 
bcu 8000„/° Trallesa bez beczki21, z beczką 
20%-’/., wrze.-paż. 20’/,,—«% pł., 20%, „
-list. 19%—»/, pł, list.-grud., gr.-sty. i sty..lo, 

kw maj 19%—% tai. pł.
Wrocław, 2 września.

śred.Na targu: piękua
sgr. sgr.

Pszenica biała 88—93 84
, żółta 88—90 85

2yto 59—61 57
Jęczmień 45—47 43
Owies 24—26 22
Groch 53—56 50

Na giełdzie: Zyto: ceny mało co

fie:

poślei, "

72-* 
72-71, 
62 ® 
38 
19 
44-fl

5Prr.yhylî al» P’or.imnln.

towarzystwa, u których także plany obrotowe bezpłatnie odebrać i wnioki o zabespie- 
czenie w każdym czasie składać można.

Pan

»»
».
»»
II
J»
»
»i
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Poznań, 4 września 1861.

Teodor Baarth
{Słowny ajent 

przy ulicy Szewskiej ttr 20. 
Ajenci:

kupiec F. A. Wuttke w Poznaniu.
Ferdynand Ries w Poznaniu, 
kapitalista A. Ł. Köhler w Gnieźnie, 
winiarz Dawid Kempner w Grodzisku, 
kupiec Karol Tiesler w Krotoszynie, 
aptekarz 6. C. Plate w Lesznie, 
aptekarz Gustaw Hensel w Pleszewie, 
kupiec Robert Pusch W Rawiczu.
Księgarz Jonasz Alexander w Rogoźnie, 
kupiec Jakób Hamburg “ Śmiglu.

'Pan kam larz Grothe w Skwierzynie n. W.

aptekarz M. Pomorski w Śremie, 
kapitalista F. J Schwanke w Trzemesznie, 
kupiec M. Zapałowski w Szamotułach, 
kupiec Henryk Tschacher w Wrześni, 
kupiec Wilhelm Griehsch we Lwówku, 
kupiec J. F. E. Krause w Kórniku, 
aktuar. kom. Dawid Goldstein w Ostrowie, 
kupiec Hermann Bóhm w Wolsztynie, 
aptekarz Hen. Re;nhardt w Międzychodzie. 
Wojciech Wotschky w Międzyrzeczu.

[2570]

Dra Slljn de a™»1«*)«™'# pasta na seęfty, uznany za skuteczny, z czy-
-g-—-—----y- sz<zi nych i zupełnie odpowiednich części fabrykowany preparat do utrzy-
uOUteniard a ń)a»is zębów i dzią%ł, czyści daleko prędzój i pewniój jak Wszystkie 

dotychczas znane i używane środki bez naruszenia najmniejszego szkli-

Dnia 4 września.
Bazar: Właściciele dóbr Wilkoński z Grabonoga, pa­

nie hr. Kwilpcka z Dnbroiewa, Mielźyńska z Miło­
sławia, Bielicka z Kr. Polskiego, Ńiegolewska z 
Morownicv, Chłapowska z Szołdr, Koźmian z Przy­
lepko, wł dóbr Karśnicki z Mystek, Radoński z 
Dom nowa, Chłapowski z Brodnicy Melin z Cheł­
mna. Niegolewski z Moro.vnicy, Wilkoński z Chwa- 
libogowa, profesor Jakowicki z Trzemeszna, ksiądz 
Plewkiewicz z Gniezna.

Rote! dn Nord' Wł. dóbr Zakrzewski z Żabna, hr. 
Skórzewska z Buczą, dzierżawca Trąmpczyński z 
Bielaw, obywateli Zapaśnik z Warszawy, proboszcz 
Sczygulski z Dusznik.

Busch» Rotel Rzymski: Właściciel dóbr Zakrzewski 
z Cichowa, referen. Materne z Chwałkowal, kupcy 
Blecher z Paryża, Müller z Szczecina, Müller z 

g? Berlina, Dittmar z Saalfeld, Herc i Normann z Piły, 
Eckstein z Ludwigsburga i Grempler z Zielonéj
Góry.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Sänger 
z Połajewa, Boldt z Lwówka, hr. Potworowski z 
Niemieckiej Przysieki, major Bassewitz i rotmistrz 
I’lötz z Berlina, kapitan Bender z Kłodzka, kupcy 
Krebs z Halberstadtu, Troplowitz z Gliwic, Völ- 

f tzel z Berlina, Strauss z Moguncyi, Kubn z Szcze­
cina, Notti z Darmstadtu.

Hotel Paryski : Właściciele dóbr Sypniewski z Pio­
trowa, Chłapowski z Raborowa, obywatelki Piase­
cka z Wrześni, Springer. Kowalska, Karczewska, 
Dordowska. Knadecka i Chojnacka z Gniezna, in­
spektor Suszycki z Słomowa.

sty. 44 żąd., sty -luty 43%, luty.-marz. 43", 
kw.-maj 44 tal. żąd. Olćj rzepiowy: mocniM 
trzymał w cenie, wyp. 1550 centnarów, w mit 
i na ¿wrześ.-pażd. 11%-%, pł., paźd. list, 
żąd., nst.-gr. 11% pł., gr.-sty. 12, kw-maj 
żąd. okowita: w miejscu 19%—%, na wr2 
pł, wrz.-paż. 19, paź. list 18% żąd, list-er, 
gr. sty. 17%, kw.-maj 18 tal. pł.

Szczecin, 3 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—80. Zyti

—48, Jęczmień: 34—38. Owies: 22--24 Gi! 
46 48. Rzepak zimowy: 46tal. pł.

CENI TARGOWE
w mieście Poznania.

dni« .
4 wrześnitlj

Ul

wa zębowego, a działając przttóm wzmsctiiaiaco, rataje zarazem całemu otworowi ust 
nader przyjemną świeżość. — Era Suira de Foutemard’a mydło na zęby zaleca się przeto 
bardzo słusznie jako jedm z najpoż%te znic'8z.Tth i tanich kosmetyków i ci którzy je już 
raz używali, zapewne chętnie nadal kupować będ». — Wyłączny skład (w i '/a pa­
czkach po 12 sgr. ibsgr.) w I1 <tynuitiii u»S. ilfnizlit. obok io<zty. [315]

l«*<i«nnoricl taandlowe« 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 wrześni».
e.1 Zyto: na wrz.paź. 41%, paż-list/41%,,—’/,, list. 
-< r. 41% pł., 41’/., żad., na wiosenna odstawę 42'/,

Pszenicy pięknćj, szfl. 16 gra.
, arednićj „ .
, ordynar. , ,

Zyta ciężkiego „ ,
» lżejszego , .

Jęczmienia dużego „ .
małego.. ,

Owsa
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę , .
Rzepin zimowego „ . 
Rzepiku zimowego , . 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego _ . 
Tatarki . . . ,
Kartofli . . . , .
Masła, garn. . . - . 
Koniczyny czerw. , . 
Koniczyny białćj . .
Siana, cent.... 
Słomy, „ . . . ,
Oleju cent. . . ...
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 3 sierpnia

dnia 4 września

Kun giełdy w Berlinie
dnia 3 Września

%

Papiery prukle. j
Poiyez. dobrow...........

— rzad—
— 1859_____
— 1856_____
— 1858_____
— prem.1865........

Obligi dtugu skarb....
Marchii..............
zast. Marcb.......
Prns Misch.......

L(i:y

Pomor.H>.

— W, K«. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
S«lą»kii-.........
gwar. B............
Prue Zach..«..

— rent March......
— Pomor..—..........
— W. Ke. /Pozn... 
— Pr.Wech.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie................
— Szląakie-.........

Papiery Mcranieine.
Auatr. metali.................

— Pożycz,, naród.
— 1 Obligi 2$O fl....

Be.,.6 -> pcźy. Stiegl...

laÄ;

a.
4%
4%

6
4?

3%
3,/i
3%
3%
3%
4

s?

4

4
3%
3%
3?

4
•■'4

4
4
4
4
4

dano.

95'Y,

86%

96%

99%

64
87%

pl«-
cono.

102%
102%
107%
102%

99%
124%
90%
89

87
86%
91

100
102%
97',
95
91’/.

67
99’/.
99%

99
98%

100

49'/! 

58»/el

100%

bopy pożj, angiel......
folsk obligi skarb....

— Cert A. 3ÓÓ zł. 
- - B. Í00 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.c»tk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. banku.........¿...

— płat, w Ltpzkn
Austr. bankn................
Polskie biL bank.........
Disk. bank, od weali..

Akcje kolei telaznych.
Berlin.-Anhalu............
Berliń.-Bamb................
Beri.-Potzd. -M agd....
Beri.-Szczecin.............
W rocł.- Freib...............

najnow.............
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin............

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..____ _
Półn. Fryd.-Wiih........
Górno Szl. A. i C........

— Lit B............
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4 
4
6 
4

3'/,
3%

3%

1 t* pła-
1 dane. COLO. % dano. cono.

— ilO% Akcye bank. 1 kredyi.
93’/, - 4 «• 117

28%, Perl Tow. band......... 4 81
Gdański bank priw.... 4 95 —

84% Dysk. Udział komm... 4 — 71
93 — Go'a. bank, pryw........ 4 89 —

Hanow, dito ............... 4 — 93’/,
113%
1093/.

Królew. dito ............ . 4 89
Lipsk Stów, kred........ 4 — 67

460 Magd, bank priw......... 4 83%,
29 21 Pomor. bank, rycer.... 4 — 78'/,

9 9 Pozn. bank prow......... 4 — 89'/.
Prnsk. udz. bank......... 4%, — 123

99% Szląsk. Stów. bank.... 4 — 86%.
73% Akcye przemysłowe. 64’/,— 85’/, Beri. fabr. kol. żel...... 5
4% Minerwy Szląskiój......

Concordia.......................
5
4 107

Magd, assek ogn........ 4 498 —
134%,

115%, Obllgacye z prawem
— ii43*/xJ pierwszeństwa.

119 — Berl.-Anhalt................. 4 99 —
— 112 — ............................ 4%, 102
— — Berl.-Hamb......... ......... 4%, — 103
— ___ — II. Em.............. 4‘Z __
— — Berl.-Pocz.-Mag. A.... / 4 96’%— 75 Kit. C....... . 4% 101%,
— — — Lit D................. 4’z, — 101
— 97% BerL-Szczeciń.............. 4% — 101%— — - 11. Em............... 4 - 92%,
- — Koźlo-Bogumin............ 4 85 —

44%, III. Em.............. 4%, —
122%, Dolno-Szl.-March........ 4 _ 97

111’/, — konwen.............. 4 96’/, _
— — — III. ser...... 4 94’/,

— 87 - - IV. ser......
n*-* ł : w .1 IX

5 101%

%
*»-

dano.
pła­
cono.

i'/:
4

3%
4

3%
4%

4
4’/,

92%

101'%

85%

82%
99'/

Akcye Szląskich kolei
żelaznych. 

Freiburg...............
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Półn.-Fryd. -Wilb........
Gorn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B....■■■•••..
— Lit D.................
— Lit. E.................
— Lit F..................

Starog.-Pozn.................
— U. Em...............  .

Knrs giełdy w Wrocławiu
dnia 3 września 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...........................
Krydfychsdory............
Ląjdory..........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List. Zast......

nowe..,.............
nowe..................
Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit. B..................

Lit. C....... .
Listy Rent........
•blig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. kóOOzł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

= Ä

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%,
4

4?

Poznaniu.

95%

85%

73%

98

«7%,

100

100

84%

109'/,

102'%

95

92%,

99%

58%

86

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B............
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Knrs slow. knp. w

dnia 4 września.
Prask, obł skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
nowe «■•••••••*«■•

Szl. List Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.II.Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... ■

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

112%
92%
82%
99%
31%

5 -
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